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OR.0012.7.12.2012
P r o t o k ó ł  Nr 12/12
z posiedzenia Komisji Kultury i Sportu, odbytego w obiektach ChKS „Kolejarz” w dniu29 listopada 2012r. w godz. od 1000 do 1130.

Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1. p.Andrzej Mielke

- Przewodniczący

2. p.Joanna Warczak

3. p.Kazimierz Drewek

4. p.Maria Błoniarz-Górna

5. p.Bogdan Kuffel

6. p.Dariusz Szczepański

7. p.Rafał Mielecki

· spoza Komisji:
1. p.Ryszard Słomiński

- Prezes ChKS „Kolejarz”

2. p.Andrzej Górnowicz

- Wiceprezes ChKS „Kolejarz”

3. p.Jacek Zakrzewski

- Wiceprezes ChKS „Kolejarz”

4. p.Paweł Skiba


- Członek Zarządu ChKS „Kolejarz”

5. p.Edward Gabryś

- Radny Rady Miejskiej

6. p.Józef Skiba


- Radny Rady Miejskiej

7. p.Aleksander Knitter

- Portal internetowy chojnice.com

Komisja składa się z 7 członków, obecnych na posiedzeniu – 7, stwierdzono 100% quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

Posiedzenie Komisji otworzył Przewodniczący p.Andrzej Mielke, powitał Zarząd Chojnickiego Klubu Sportowego „Kolejarz”, zebranych członków Komisji, przybyłych radnych oraz przedstawiciela mediów. Zaproponował poniższy porządek posiedzenia:
1. Zapoznanie się z działalnością oraz obiektami 

ChKS „Kolejarz” w Chojnicach.
2. Rozpatrywanie spraw bieżących.

Porządek posiedzenia przyjęto jednogłośnie – 7 głosów „za”.
Ad. 1

Prezes Ryszard Słomiński – przede wszystkim bardzo nam jest miło, że możemy gościć tutaj Komisję Rady Miasta Chojnice, przyjemnie nam jest, że możemy tutaj mówić o naszych sprawach, tych miłych i mamy trochę takich, które nas bolą, jak pewnie wszyscy.
Nasz Klub ChKS „Kolejarz” nie ma takich osiągnięć bardzo medialnych i wymiernych, ale cieszy nas to, że w tym Klubie panuje taka atmosfera dosyć zdrowa i to nas właściwie napędza do działania, do tego, żeby jednak tej młodzieży tutaj stworzyć jak najlepsze warunki do uprawiania sportu, 
a tym samym odciągać ich od jakiegoś złego towarzystwa i żeby ta tężyzna fizyczna w nich wzrastała. Nasz Klub jest właściwie najstarszym Klubem istniejącym w Chojnicach, nie będę tutaj dużo mówił o historii, gdyby ktoś się chciał zapoznać, to mamy tutaj pięć prac magisterskich na temat tego Klubu, jest nam bardzo miło, że młodzież, która uprawiała tutaj sport, czy była jakoś związana z tym Klubem, podjęła jeszcze w dalszej karierze naukowej, czy edukacyjnej też ten temat. Mamy też różne publikacje, między innymi były Prezes swoje wspomnienia i historię Klubu przedstawia, tych publikacji kilka jest i nas to bardzo cieszy.
W Klubie mamy drużyny piłkarskie, ale nie tylko, ta drużyna piłkarska nie ma takich osiągnięć jak Chojniczanka, ale gdzieś tam na miarę naszych możliwości w tą piłkę chłopcy grają. Bardziej prężny i bardziej medialny jest klub biegaczy, nie tylko słychać o nich w regionie, ale też w kraju, bardzo często za granicą, coraz częściej, gdzie widzą „Floriana” Chojnice napis na koszulkach, to 
z sentymentem odnoszą się do biegaczy, to jest też bardzo budujące i myślę, że dobrze, godnie reprezentują nasze miasto.
· Wiceprezes Jacek Zakrzewski – w Klubie jestem już w czasie trwania trzeciej kadencji Zarządu, zajmuję się głównie spawami juniorów i w odniesieniu właśnie do tych lat, które tutaj spędziłem, mogę coś na ten temat powiedzieć. Więc gdy było łatwiej nam prosperować ze względu na jakieś dofinansowanie znaczące z Urzędu Miasta, czy pozyskiwanie sponsorów, mieliśmy tutaj w sumie sześć drużyn, czyli cztery drużyny juniorów i dwie drużyny seniorów, łatwiej było to prowadzić, łatwiej było chłopców tutaj zatrzymywać. W związku z tym, że nie mamy drużyny seniorów i na jakimś centralnym poziomie nie było sensu jakoś na siłę zatrzymywać tutaj 
u nas chłopców juniorów, którzy dorastając już tam w wieku 15, czy 16 lat wybierali naukę dalej w gimnazjach sportowych w Gdańsku, w Gdyni, gdzie kontynuują z powodzeniem do dzisiaj kariery w Lechii, w Arce, w Bałtyku.

Dwa lata temu dotknęło nas tutaj jakieś nieszczęście ze względu na nieprawidłowe rozliczenie dotacji i od tego czasu nie mamy z Urzędu Miasta dotacji na juniorów w Klubie „Kolejarz” żadnych. Dwa lata temu powołaliśmy, może w trochę innym gronie, Stowarzyszenie „Florian”, które przejęło jedną drużynę z Kolejarza, zgłoszoną do rozgrywek, jedną drużynę jako szkółka, mimo to Klub nadal utrzymuje drużynę seniorów i dwie drużyny juniorów chyba już jakimś nadludzkim wysiłkiem, bo sponsorzy nie są już tak hojni, jak kiedyś, wiadomo, przez te ostatnie lata sytuacja się zmieniła, poza tym część sponsorów coraz bardziej inwestuje w Chojniczankę 
i dla nas za bardzo pieniędzy już nie starcza, jednak mimo to mamy te drużyny. Nie możemy, wzorem innych klubów, pobierać składek członkowskich, w sumie moglibyśmy, tylko chciałem zwrócić uwagę, że często tutaj skupiamy dzieci z rodzin nie najzamożniejszych. Idea nam zawsze taka przyświecała, żeby właśnie również i z tych środowisk, tak samo z jakichś wiejskich okolic i tak dalej, chłopców angażować w sport, żeby odciągnąć ich od innych pokus, a wiadomo, jakie teraz pokusy na młode pokolenia czekają, to nawet pokolenia, które nie tylko ślęczą przy komputerach, bo często ci chłopcy nawet nie mają dostępu do komputera, wówczas rodzą się różne inne pomysły. My wolimy, żeby ten czas spędzali u nas i ich skupiamy.
Duża część z naszych chłopców gra teraz, właśnie z tych juniorów, gra w drużynie seniorów, wyniki drużyny seniorów może nie są najlepsze, jednak dla nas dosyć dużym osiągnięciem, czy powodem do dumy jest to, że jest to najmłodsza praktycznie drużyna w lidze swojej, w której gra i w połowie składa się z ludzi, którzy u nas grali, to nie są jacyś, jak tutaj ich nazywamy nieraz, słusznie, czy niesłusznie, wędrowniczkowie, którzy za jakąś dietę 20 zł, czy 30 zł zmieniają kluby, tylko to są nasi wychowankowie, którzy za kiełbasę po meczu dalej u nas trenują, grają 
i obcują ze sportem.
Chciałbym jeszcze tylko dodać, że prowadzenie drużyny juniorów, żeby tutaj wszystkim uzmysłowić, na pewno większość wie, ale chciałbym powiedzieć, bo słowa, które są powiedziane, to jakoś bardziej w pamięci utkwią, że prowadzenie jednej drużyny juniorów kosztuje około 20.000 zł rocznie na przyzwoitym poziomie, to jest wynagrodzenie trenera, dojazdy na mecze, opłacanie sędziów, opłacenie opłat związkowych, sprzęt sportowy też trzeba kupować, a pamiętajmy, że dotacja wynosi zero. Otrzymujemy 20.000 zł dotacji na „Floriana”, tak było w ubiegłym roku, w tym roku było to 21.000 zł, to nam pozwala dwie drużyny jakoś utrzymywać.
· Prezes Ryszard Słomiński – dodam jeszcze, że musimy mocno sięgać do kieszeni sponsorów, bo inaczej się po prostu nie da. Tutaj dla uzmysłowienia powiem w ten sposób, jak przyjeżdżają sędziowie na mecz wytypowani przez OZPN, to opłaty takich sędziów trzech, niekiedy jeszcze obserwator, to jest 500 zł za jeden mecz, mówię o seniorach. Tak, że tutaj tych pieniędzy trzeba uzbierać, a zauważamy, że ten rynek sponsorski, ta ławka sponsorska się kurczy i coraz mniej ludzi jest zainteresowana, mówią wprost, muszę zrezygnować bo koszty utrzymania zakładu, podatki i tak dalej. Poza tym jeszcze nasz kochany klub po drugiej stronie miasta ten rynek trochę tak bardziej zagospodarował z tego względu, że mają większe sukcesy, osiągnięcia, ich bardziej widać, są medialni, a my tutaj bardziej patrzymy na to, żeby ta młodzież miała co robić, jest to grupa rzędu 120 osób, czyli to niebagatelna jest grupka dzieci i młodzieży, więc też warto się nimi tutaj zająć i jeżeli oni mają jeszcze ochotę pobawić się w tą piłkę i pograć, to jest dobrze. Traktujmy to jako zabawę, jako sport, który pozwala tym dzieciom spędzić miło czas.
· Wiceprezes Jacek Zakrzewski – tutaj jeszcze w kwestii uzupełnienia tego, co Pan Prezes powiedział nawiązując właśnie do Klubu „Chojniczanka”, z którym współpraca układa nam się bardzo dobrze, od kilku lat nie ma żadnych problemów, czy to w drodze wymiany zawodników, czy korzystania z obiektów, gdzie nieraz my sami musimy swoje treningi przekładać, czy mecze, żeby Chojniczanka grała, ale wszystko w porządku. Wracając do tego, co mówiłem na początku o wychowaniu naszych młodych juniorów, gdzie oni teraz grają. Część z tych zawodników, jeśli dochodzi do jakiegoś poziomu i widać, że odstają, to są namawiani przez Chojniczankę, żeby przychodzili tam, dobrze, przechodzą. Dwa lata temu przeszła drużyna, która 
w makroregionie, czyli w najlepszej lidze województwa w swoim roczniku zajęła trzecie miejsce, za Arką, za Lechią, z którymi ciężko konkurować i dwa lata temu ta cała drużyna wraz 
z trenerem przeszła do Chojniczanki. Tak, że my tutaj robimy nie tylko dla siebie i dla tych chłopców, żeby się ktoś indywidualnie rozwijał, tylko również dla klubu, który ma ambicje istnieć na arenie ogólnokrajowej, my nie robimy żadnych przeszkód. Pożytkując pieniądze sponsorów i Urzędu Miasta, wykorzystując w tym klubie, działamy nie tylko nie naszą korzyść, ale na korzyść ogólnie sportowego, piłkarskiego światka, oczywiście również lekkoatletycznego na polu biegów długich i średniodystansowych.
· Przewodniczący Andrzej Mielke – chciałbym przypomnieć, że w podobnym temacie spotkanie odbyliśmy z Klubem „Chojniczanka”, teraz mamy tematyczne spotkanie z zasłużonym Klubem „Kolejarz” i po wysłuchaniu przedstawionych relacji możemy przejść do merytorycznej dyskusji. Tak gwoli ścisłości spytam, bo była mowa o takiej jakby wpadce w rozliczeniu dotacji, w ubiegłym tygodniu w Referacie Kultury i Sportu było szkolenie dotyczące wypełniania tych wniosków o dotacje, czy był jakiś przedstawiciel Klubu na tym spotkaniu?

· Wiceprezes Jacek Zakrzewski – osobiście nie byłem ze względu na obowiązki w pracy.

· Przewodniczący Andrzej Mielke – przypominam, że są ciągłe zmiany, w sprawozdaniach jest kilka istotnych zmian, które potem może Pani Skarbnik odrzucić, dlatego proponuję dobrze się przygotować, zapoznać się teraz, póki jest czas, bo będzie składanie ofert i rozliczanie. Bardzo bym prosił tego pilnować, niby to pisanie, ale to jest najważniejsze.
· Prezes Ryszard Słomiński – jeżeli Pan Przewodniczący pozwoli, to może jeszcze powiemy troszeczkę o tym Klubie Biegacza, bo to dosyć znacząca tutaj jest pozycja w naszym Klubie.
· Wiceprezes Andrzej Górnowicz – to jest sekcja działająca w Klubie „Kolejarz”, aczkolwiek ze względu na pewne problemy finansowe musieliśmy się zarejestrować w Starostwie, ale to nie zmienia postaci rzeczy. Od roku 1985 istnieje „Florian”, Św.Florian jest patronem strażaków, ale że to urodziło się w Straży Pożarnej, w związku z tym założyciele przyjęli nazwę „Florian”, jesteśmy tak postrzegani i tak czytani w Polsce, nie tylko w Polsce. Chciałbym przypomnieć, że jeszcze tutaj istniały do niedawna, nad nami wiszące wiosło pokazuje, że dzieci niepełnosprawne, „Szansa” istniała, bardzo prężnie to Pan Biesek rozwijał, przenieśli się do ChKŻ ze względu na to, że tam była możliwość wybudowy hangarów. Byli także „Morsi”, czyli pływacy wodni 
w zimnych wodach, byli też kulturyści, to wszystko istniało, musiało się delikatnie rozczłonkować i w tej chwili posiadamy dwie sekcje, czyli piłka i lekkoatletyka, czyli biegi długie. Muszę się pochwalić, jako Chojnice, nie tylko „Florian”, że mamy 58 maratończyków, ostatnim maratończykiem, może przedostatnim jest dla Państwa znana postać, mianowicie Tadeusz Rudnik. 10 maratończyków jest z czasem do 3 godzin, czyli jest tutaj się czym pochwalić. Należymy do czołówki w Polsce maratończyków, oczywiście rekord Polski w biegach maratończyków jeżeli chodzi o liczbę, to jest ponad 500, ale jest nas trzech z Klubu „Florian”, którzy należymy do klubu 100 maratonów. Biegamy po całej Europie, medale, puchary są widoczne i to od razu chciałbym powiedzieć, żeby nie było jakichś domysłów, biegamy za swoje, dotacja miejska pochodząca z grantów tylko dotyczy „Biegów Piątkowych”, to jest mała kwota i „Biegi Strażackie”, które też chciałyby więcej. Reszta biegamy po Europie i po świecie za swoje i dzięki sponsorom, którzy fundują od czasu do czasu nam autobus
Chciałbym zacząć od początku kalendarza, 1 stycznia biegamy po mieście, już po raz XXIV „Biegi Noworoczne”, bardzo przyjęła się ta impreza, biegają nie tylko Chojniczanie, ale goście, którzy zjeżdżają do Chojnic, po nocy sylwestrowej przychodzą na stadion „Kolejarza” i truchcikiem na Rynek i z powrotem na stadion, aby się posilić i jesteśmy zdrowi i trzeźwi. Czyli bardzo fajny to jest bieg, zachęcam wszystkich. Większość ludzi jest niebiegających na co dzień, ale przychodzą po prostu się pobawić. Drugą imprezą, która już też jest 20 lat, albo więcej, są to „Piątkowe Biegi Rodzinne”, trzeźwościowe także, bo propagujemy tutaj trzeźwy, zdrowy tryb życia, odbiorcami tego biegu są zazwyczaj młodzi ludzie, pokolenia się na tym wychowały, bo już są mamusie i w tej chwili dzieci zaczynają biegać, jest to zabawa biegowa polegająca na tym, że 10 razy się biega wokół stadionu przez dwa miesiące. Była taka kiedyś inicjatywa, radni stawiali słodycze, co tydzień jakiś inny radny około 300 lizaków kupował. U nas jest tak, że każdy jest za jakiś bieg odpowiedzialny od początku do końca, ja jestem bardzo zadowolony, że te biegi nie umarły, Pani radna Błoniarz-Górna przejęła i kontynuuje te biegi. Kolejne biegi to „Chojnickie Biegi Strażackie”, w tym roku będą już XXIX, to są już faktycznie profesjonalne biegi, które gromadzą ludzi z Europy i tak zwanych poławiaczy nagród, to są Białorusini, Ukraińcy, Rosjanie i tak dalej, tu już naszych dobijają wręcz, bo są zbyt dobrzy. W tym roku była rekordowa liczba ludzi, 230 osób, zamierza się to jeszcze bardziej rozwijać, ale to jest taką naszą „zmorą”, tak to nazwijmy, bo ręcznie nie potrafimy już ich złapać na mecie, tak popularnie mówiąc, musimy profesjonalną ekipę pomiaru czasu z chipami włącznie zamówić, a to już kosztuje około 2.000 zł, bo wpadają po trzech, czterech jednocześnie na metę i wtedy są bardzo nieprzyjemne sytuacje przy dekoracji w poszczególnych kategoriach wiekowych, gdzie ktoś mówi, że był 2 cm szybszy. Niestety, bez chipa profesjonalnego czasu sobie nie poradzimy, jestem w kontakcie z firmą, która obsługuje te wszystkie dookoła biegi, między innymi w Tucholi, w Gdyni, jesteśmy w kontakcie, może tam troszeczkę z ceną zejdą. Byłem też u Burmistrza 
z pytaniem konkretnym, czy podtrzymujemy „Biegi Strażackie”? Odpowiedź tak, podtrzymujcie. Mówię, że ja pomału schodzę z tego, bo bym musiał 30 zrobić, bo w Polsce nie ma takiego „pajaca”, który robi tyle biegów, robi się dwa, trzy, cztery i przekazuje się następnemu. Ja chciałbym też zakończyć, ale nie całkowicie się wyłączyć, tylko zakończyć jako dyrektor biegu ze względu na to, że już w tej chwili myślimy o tym, bo plany zabezpieczenia trasy, cała otoczka finansowa, nagrodowa, to już od listopada zaczyna się kręcić i w maju się finalizuje. Burmistrz mówi kontynuować, ja będę próbował rozmawiać z Prezesem Paluchem, jeżeli będą jakieś zmiany strukturalne z zarządzaniu, jeżeli powstanie coś w rodzaju „OSiR”, to jest szansa, że może wspólnotowo coś zrobimy. Najmłodszymi zawodnikami w „Biegach Strażackich” za zgodą rodziców, zaznaczam, że tylko i wyłącznie za zgodą rodziców byli dwaj 10-latkowie, rodzice wyrazili zgodę i dzieci 10-letnie przy asekuracji rodziców przebiegły, był to Włodek Górny i Aaron Górnowicz. Najstarszym był 83-latek z Warszawy, który już w tej chwili nie biega.
„Biegi Małżeńskie”, było już ich też 25, bardzo fajna zabawa, przyjeżdżają małżeństwa i to jest taka ciekawa sytuacja, że musi oboje chcieć, czyli mąż i żona. Powiem szczerze, że zazwyczaj męża trudniej namówić, niż tą kobietę, to są trzy okrążenia dla mężczyzny i dwa okrążenia dla kobiety, jest to coś w rodzaju sztafety, najpierw biegnie kobieta, potem mężczyzna, jest to naprawdę świetna zabawa, jest tylko jedna pierwsza nagroda w postaci pucharu, reszta to upominki. Nie ma chętnych zbyt wielu, ale kontynuujemy to i będziemy robić nadal.

Są też biegi integracyjne. Zaczęło się to od tego, że Pan Zbyszek Wiśniewski miał 75 lat i zrobiliśmy jemu „dychę” na Kolejarzu, od tego zaczęły się takie biegi integracyjne. Bieg Ułański 
w Krojantach padł i Pan Sengierski powiedział, że jednak warto coś robić we wrześniu i robimy to wspólnie. Przyjeżdżają też zawodnicy ciekawi, ale za nic, tylko za puchar, co się rzadko 
w Polsce zdarza, że biegają profesjonaliści za nic, jedynie za kiełbaskę, ale bez nagrody, po prostu za pucharek i wszyscy sobie zaliczają 10 km na bieżni.

Robiliśmy też biegi terenowe w Brzeźnie, tam bardzo się włącza Gmina Człuchów, chcą, żeby to robić, już to się rozbudowało o dzieci, oczywiście my to organizujemy, ale włącza się Gmina Człuchów i naprawdę fajna zabawa.
Przedstawiłem to, co jest organizowane przez „Floriana”, względnie z pomocami, ale to, co my mamy w kalendarzu. Oprócz tego jeździmy po kraju, Kołobrzeg, Jastrowie, w tym roku był też Gusjew, zaprosiły nas władze miasta Gołdapia. Co roku „Florianie” wyjeżdżają gdzieś daleko, najdalej była Lizbona, Rzym, po prostu jeździmy dzięki autobusowi, który nas wozi z „Ekomelu”, mówię to, bo nie wolno tego ukrywać, Pan Niciejewski nam pomaga w przewozie na szlak męczeńskiej śmierci Księdza Jerzego Popiełuszki, biegniemy z Bydgoszczy do Włocławka. Indywidualnie każdy wpisowe płaci, na maraton jest to około 300-400 zł, najmniej to jest zero 
w Chojnicach. Chcemy to wszystko utrzymać w dalszym ciągu.

Bardzo często padają takie pytania, ile jest biegaczy w stowarzyszeniu. O piłkarzach była już mowa, jeżeli chodzi o biegaczy to jest nas 67 płacących składki i jesteśmy uczestnikami, to nie znaczy, że 58 wśród tych jest maratończyków, część maratończyków po prostu już nie biega, odeszli. Maratończyk to nie jest człowiek ze stali, też ma problemy zdrowotne, niektórzy już nie biegają ze względu na stan zdrowia i co najgorsze, te przywary tak zwane, które niszczą człowieka. My mamy alkoholików biegających u siebie, ale niestety, ta choroba atakuje wszystkich, może zaatakować wszystkich i każdego w różnym okresie życia. Zachęcam, jeżeli ktoś w piłkę nie potrafi grać, czy nie lubi grać, to może przyjść do nas i pobiegać.
„Chojnickie Biegi Strażackie” są zagrożone, ja powoli chcę odpuścić, jeżeli chodzi o kierowanie, a nie ma następcy, po prostu nikt nie chce tego przejąć. Wiecie Państwo dlaczego? Tutaj Pani Błoniarz-Górna może coś powiedzieć, ona robi to na bieżni, ja na ulicach i rzeczywiście trzeba masę kryteriów spełnić, żeby zorganizować biegi na zewnątrz. Najgorsze to jest to, takie podziękowanie nieraz na ulicach, albo gdzieś w mediach, niech oni idą sobie do lasu biegać. Oczywiście, że tak, my też biegamy w lesie, ale w Nowym Jorku zamykają miasto na jeden dzień i maraton się odbywa, w Berlinie też nie ma dyskusji, w Poznaniu ludzie psioczą, trzynaście maratonów się odbyło, jest Poznań zablokowany, biegają maratończycy. Jeżeli chodzi u nas o bieg noworoczny, to nie będę już występował o oficjalną zgodę ulicą, bo to jest zbyt kosztowne jeżeli chodzi o czas, w związku z tym też sobie poradzimy i chodnikiem biegamy.

· Przewodniczący Andrzej Mielke – czy istnieje jakaś pomoc miasta jeżeli chodzi o utrzymanie obiektów? Swego czasu miała być tutaj realizowana wielka rozbudowa, zostało to odłożone, 
w tej chwili też ze względu na trudności finansowe ta inwestycja jest odłożona, ale na ten moment czy istnieje jakaś inna pomoc, poza dotacjami z grantów?

· Prezes Ryszard Słomiński – rozpoczęliśmy tak trochę optymistycznie, chwalimy się osiągnięciami, natomiast ta druga część jest troszeczkę smutniejsza jeśli chodzi o utrzymanie obiektów, o te wszystkie koszty, które ponosimy. Część wykonujemy własnym sumptem, zaczęliśmy elewację nie patrząc na jakieś dotacje i tak dalej, żeby po prostu nie doprowadzić do większej dewastacji tego budynku. Bardzo nas cieszyły te plany, ta wizualizacja, chłopcy, którzy tutaj ćwiczą mają sobie ten obrazek powieszony na ścianie, jak miał wyglądać ten obiekt, oby to nie było tak, że tylko ten obrazek im zostanie, ja myślę, że dojdzie do tego, żeby ten obiekt, co tu dużo mówić, obiekt miejski był w takim poszanowaniu i tak wyglądał, chociaż częściowo, jak na tym obrazku. Staramy się tutaj Burmistrza zapoznać, jak nastały tutaj te czasy naszego Zarządu, to pierwszą rzeczą, którą zrobiliśmy, to zaprosiłem Panów Burmistrzów na taką wizję lokalną, żeby zobaczyli, w jakim stanie jest ten stadion i te obiekty. Już widzieli, że dzieją się tutaj prace, remont, elewacje robiliśmy akurat, z czego byli bardzo zadowoleni, ale jeszcze potrzeba sporo pieniędzy włożyć, żeby ten obiekt dalej nie niszczał, nie dewastował się. Mamy problem z dachem, dach przecieka, to jest pilna bardzo sprawa i pukamy do tych drzwi naszych włodarzy, również byśmy bardzo Państwa prosili, żebyście też tutaj reprezentowali nas w tym temacie. Trzeba dokonać termomodernizacji dachu, od tego trzeba zacząć, raz, że oszczędzimy na opale, to też jest w gestii i kosztach miasta, od dachu trzeba zacząć. Potrzebujemy też wymiany okien, te okna staramy się utrzymywać w jakiejś czystości, ale są to okna jeszcze kolejowe, to też byłoby jakby powiązane z termomodernizacją. Również do wymiany otwory drzwiowe. Są to takie bardzo pilne rzeczy, które powinniśmy zrobić, żeby ten obiekt nie popadał w ruinę.
Jeśli chodzi o utrzymanie, to nasze potrzeby w porównaniu do Klubu sąsiedniego, są bardzo minimalne, niemniej dla nas bardzo poważne obciążenie, ponieważ jak już powiedziałem, te środki nie spływają gdzieś z boku, chodzimy po prośbie i kto jest w stanie nam coś dać na utrzymanie, to daje, radzimy sobie reklamami na płocie i z tych pieniążków, są to minimalne kwoty, ale dla nas to jest poważna rzecz.
· Wiceprezes Jacek Zakrzewski – w bieżącym roku została wymieniona brama wjazdowa, zostały przekazane pieniądze na odświeżenie elewacji, odświeżenie trybuny, zabezpieczenie właściwie, zostały nam przekazane krzesełka z „Chojniczanki”, nie zainstalowaliśmy ich, bo remontowaliśmy właśnie tą trybunę krytą, na pewno będą zainstalowane na wiosnę, częściowo są zamontowane. Miasto w znakomitej większości ze swoich środków utrzymuje murawę, nasz gospodarz się tym zajmuje, ale wszystkie potrzebne urządzenia, nawozy i inne rzeczy otrzymujemy z Urzędu Miasta, otrzymaliśmy też komplet bramek przenośnych do treningów, czyli miasto pewnie pomaga, ile może, szczegółów możliwości nie znam, ale jesteśmy i z tego zadowoleni. Jak już jesteśmy przy obiektach, to jestem też w kontakcie z Panem Klauzo z „Chojniczanki” w temacie wykorzystania tego boiska, które jest z tyłu. Kiedyś organizowałem taki turniej juniorów, odbyło się pięć cykli, przyjeżdżały najlepsze ekipy w promieniu 150 km i ten turniej robiliśmy w jeden dzień, ale na dwóch boiskach. Swego czasu wiem, że były plany Urzędu Miasta takie, że po prostu tamto boisko miało być przeznaczone, część boiska na jakąś drogę 
i inne historie. Z powodów finansowych i między innymi tego zrezygnowaliśmy z tego turnieju, niemniej to boisko z tyłu by nam się bardzo przydało. To nasze jest bardzo silnie obłożone treningami i tutaj wracając do tego wtrącenia rozmów z Panem Klauzo, powiedział, że będzie nas bardzo popierał w temacie jakby odzyskania i odnowienia tego boiska, doprowadzenia tego boiska z tyłu do używalności. Treningi, które odbywają zespoły juniorskie „Chojniczanki” na Rzepakowej, to tam może wypełniają czas, ale wiadomo, na sztucznej murawie to jest sprawa kontuzjogenna, nie gra się tak dobrze, jak na naturalnej, a naturalnych płyt trawiastych w Chojnicach mamy, to zależy, co my jeszcze zaliczymy do tej płyty, co się nadaje, co nie, ale z tego, co ja wiem, to chyba mamy tylko dwie takie płyty, główna na stadionie miejskim „Chojniczanki” i główna na stadionie miejskim „Kolejarz”, na treningi nie mamy płyt żadnych. Tutaj mamy naprawdę dzięki tym właśnie dobrym kontaktom z „Chojniczanką”, nieraz telefonom, gorąca linia, żeby poprzesuwać treningi, mecze i jakoś się mieścimy, ale to trzeba mieć też świadomość, że ta płyta jest totalnie orana, trzeba naprawdę dużo wysiłku, żeby ją utrzymywać w takim stanie, w jakim ona jest. To boisko z tyłu jest zryte, były awarie, wjechały koparki, tam my po prostu już nie wchodzimy. W zeszłym roku próbowaliśmy, nie odbyło się koszenie kosiarką, tylko taką maszyną do sianokosów, dwa zestawy traktor z przyczepą.
· Prezes Ryszard Słomiński – w ogóle Panie Przewodniczący chodzi nam o to, żeby stwierdzić, jaki jest status tego boiska, czy to w ogóle jest boisko, co to jest za teren.

· Wiceprezes Andrzej Górnowicz – ja tak z sentymentem na to patrzę, ale to boisko, ja mówię zawsze górne boisko, czyli obok przedszkola, czy za przedszkolem, nie muszę tutaj mówić wszystkim, niektórzy wiedzą, co tam było kiedyś. Tam był śmietnik, autentyczny śmietnik, mówię gdzieś 20 lat temu i dzięki układom tutaj wspaniałym na kolei dostaliśmy spychacz na cały tydzień, spychacz pracował, oczywiście najpierw wycinka krzewów i drzew była przez strażaków, wtedy nie było takich problemów, jak teraz, jeżeli chodzi o wycinki, to wszystko było dzikie, w każdym razie zostało to wszystko pięknie wyrównane, przez tydzień czasu spychacz pracował, później została nawieziona odpowiednia, lepsza ziemia i zostało stworzone boisko. Naprawdę to boisko zostało wyrwane ze śmietnika i teraz, jeżeli ja słyszałem dwa, czy trzy lata temu, że planuje się tam drogę, to naprawdę przykro się zrobiło, aczkolwiek ja byłem z jednej strony szczęśliwy, że obiekt wreszcie ma gospodarza, bo kolej by to sprzedała, na szczęście wziął to samorząd, czyli Gmina Miejska Chojnice, że już kolej tego nie sprzeda, po prostu przekazała nam to za darmo. Byłem bardzo zadowolony, ale z drugiej strony byłem smutny, bo za jakiś czas to boisko miało być zaorane wręcz. W tej chwili wielkiego wysiłku tam nie trzeba, po prostu żeby tylko było jako trzecie w Chojnicach boisko trawiaste.
· Przewodniczący Andrzej Mielke – będziemy to mieli na uwadze i rozpatrzymy najpierw pod względem prawnym, jak to wygląda i wówczas na kolejnym naszym posiedzeniu zastanowimy się nad wnioskami w tym temacie.

· Prezes Ryszard Słomiński – my byśmy bardzo prosili, żebyście Państwo zapoznali się ze stanem faktycznym, jaki tutaj jest, najlepiej naocznie stwierdzić.

· Radny Dariusz Szczepański – to, że wiszą nad „Kolejarzem” czarne chmury, bo ja to tak widzę, obserwuję i dlatego kwestia sponsoringu jest zasadna, bo jeżeli nie jest kolorowo, to w tym momencie, jeżeli ktoś idzie po pomoc do sponsorów, pyta i prosi o pieniądze, to wiadomą rzeczą jest, że jest ciężko wyciągnąć. W tej dyskusji padło kilka takich, cieszą nas wyniki, bo to zawsze wyniki dają jak gdyby obraz pracy klubu, natomiast myślę, że powinniśmy się skupić nad istotą. Istotą chyba jest w tej chwili to, że nie zbudujemy nowego budynku, bo na tą chwilę na to nie ma pieniędzy. Trzeba przeprowadzić remont, remont gruntowny tego obiektu, w którym siedzimy, czy ktoś na dzień dzisiejszy zrobił kosztorys, jakie są to finanse, ile to będzie kosztowało, remont dachu, elewacji, czy taki kosztorys został zrobiony? Czy wiadomo, jakie pieniądze będzie trzeba przeznaczyć, żeby doprowadzić do porządku ten obiekt, bo skupmy się na tą chwilę na tym obiekcie, nie będziemy mówili o drugim boisku, które tak naprawdę, 
w późniejszym czasie można jakoś zagospodarować, poprawić. Istotą jest obiekt, czy ktoś zrobił kosztorys?
· Wiceprezes Jacek Zakrzewski – to znaczy są zrobione te plany, o których była mowa, poza tym obiekt jest miejski, on jest w naszym użyczeniu tylko, mieliśmy tutaj spotkanie z Panem Burmistrzem, Pan Burmistrz zapoznał się ze wszystkim, powiedział, że jakiejś firmie zleci opracowanie tego kosztorysu, głównie chodziło o termoizolację dachu, żeby ograniczyć ucieczkę ciepła z zapobiec przeciekaniu. Wiem, że była jakaś ekipa, weszła do szatni, rozebrała część stropu, było to jakieś pół roku temu, nie zrobiła z tym nic i my teraz nie wiemy, czy oni opracowali jakiś kosztorys, bo przecież my nie jesteśmy ani władni w tym, ani fachowcami, Anie też nie mamy środków, żeby to komuś zlecić, bo mamy problemy z utrzymaniem tych wszystkich bieżących spraw.
· Radny Józef Skiba – ja co prawda nie jestem członkiem tej Komisji, ale zostałem zaproszony, za to bardzo dziękuję, wiemy, że w ubiegłym roku bardzo mocno we trójkę z radną Błoniarz-Górną i z radnym Gabrysiem bardzo mocno chodziliśmy wokół Pana Burmistrza właśnie chcąc, można tak powiedzieć, wymusić jakikolwiek remont, czy modernizację tych obiektów. Prawda jest taka, Pan Burmistrz nam obiecał, że będzie to zrobione, obiecał. Na moja prośbę został zrobiony kosztorys, okazało się, że to za drogo, że musiałby być przetarg. Z Panem Burmistrzem doszliśmy do porozumienia, że będzie to zrobione w trzech etapach bezprzetargowo. Pierwotnie miał być zrobiony dach, czego skutkiem jest ta dziura, w drugim etapie miało być zrobione ogrzewanie i w trzecim etapie ocieplenie i ewentualnie wymiana drzwi i okien. W tej chwili widzę i domniemam, że z tego będą tylko wielkie obiecanki. Ja chciałbym powiedzieć, nie wiem, to takie moje rozmyślanie, te trzy etapy tej modernizacji obiektu można by zrobić spokojnie 
w ramach remontu obiektu, czym mógłby się zająć Wydział Komunalny ze swoich środków, co prawda te środki o tą kwotę by mogły zostać zwiększone w budżecie na Wydział Komunalny 
i mamy po problemie. Jeżeli chodzi o to boisko z tyłu, to było naprawdę coś dobrego mieć takie boisko w takim Klubie, jak jest „Kolejarz”. Teraz ktoś tu powiedział, że to boisko jest normalnie ryte i jest ryte, bo szanuję Klub „Chojniczankę”, to jest II liga państwowa, ale jak oni tutaj wejdą w takiej pogodzie, jak dzisiaj, tylko na trening, to to boisko jest nie do użytku. Gospodarz robi tutaj, co może, naprawdę my tym boiskiem możemy się poszczycić. Mieć takie zapasowe boisko, jakie tam było, to jest wielki majątek, a myślę, że niewielkim kosztem można doprowadzić do użytkowania to boisko, bo nie wierzę, że Pan Dyrektor Wydziału GP cokolwiek z tego terenu zrobi, a jeżeli zrobi i mamy to sprzedać za 20.000 zł, czy za 30.000 zł, to lepiej niech to jest dla sportu przeznaczone.
· Przewodniczący Andrzej Mielke – zadanie nasze jest takie, aby pozyskać to boisko treningowe.

· Radny Józef Skiba – Pan Wiceprezes mówił, że wyniki są przeciętne. Na pewno wyników nie będzie jeżeli nie będzie pieniędzy, co za wyniki będziemy mieli? Będziemy grać cały czas 
w A klasie, będziemy biegać po własnych podwórkach, co prawda „Florian” ma to szczęście, że mają dobrych sponsorów, ale piłkarze nie mają dużo sponsorów, a jeżeli mają tych kilku, to ledwo starczy na jakiekolwiek utrzymanie się na powierzchni wody. Jeżeli doprowadzimy, mówię doprowadzimy, bo to jest w naszej gestii, do upadku tego Klubu, to on już się nigdy nie podniesie, tak samo, jak się zawali ten obiekt, to już go nigdy nikt nie odbuduje. Ratujmy to wszystko póki jeszcze jest czas.
· Prezes Ryszard Słomiński – właściwie powinniśmy się cieszyć wszyscy, że paru wariatów, że tak powiem, z tego „Kolejarza” potrafiło ten obiekt i to boisko utrzymać w takim stanie, jak było, bo dzisiaj mało komu się chce. Tą wartość warto by było zapamiętać i liczymy na Państwa, że jako Komisja pomożecie nam tutaj dopukać się, bo może my nie jesteśmy takimi ludźmi, że jak nas drzwiami wyrzucą, to oknem wchodzą, ale niekiedy tak by trzeba było do tego Urzędu. Jeśli chodzi o termomodernizację, to jest koszt około 80.000 zł, ale to jest wycena jednej firmy, więc tu przy jakimś tam zorganizowaniu można by to zrobić taniej, ale to trzeba zrobić, bo ten obiekt rzeczywiście jeszcze trochę, to coraz więcej pieniędzy będzie wymagał. Ja rozumiem mizerię finansową, ale to jest miejski obiekt, jest parę osób, które chcą dbać o ten obiekt, ale nie za własne pieniądze, przecież nas nie stać, żebyśmy to tutaj utrzymywali.
· Radna Maria Błoniarz-Górna – ja mam taką jedną sprawę i właściwie chyba zasadniczą 
w tym wszystkim, mamy stadion „Chojniczanki”, II liga, lekkoatletyka, wszystko gra, ale gdzie mają się spotykać ci, którzy chcą rodzinnie przybyć, być razem? Nie ma takiego miejsca i stadion „Kolejarz”, całe to zaplecze właśnie tworzy atmosferę dla rodzin, nie tylko dla młodych biegaczy, czy młodych piłkarzy, ale dla całych rodzin, tutaj się kumuluje całe życie miasta. Ja bardzo proszę, proszę przyjść zobaczyć na „Biegi Strażackie”, to nie tylko biegacze, przychodzą ludzie z okolicy, tylko niestety, Państwa radnych i Burmistrzów na tym ostatnim biegu nie było ani jednego i to jest najbardziej przykre z tego wszystkiego. 230 osób z całej Polski przyjeżdża, mamy się czym pochwalić, a tutaj cisza, nikt. Było to bardzo przykre, bo ja nie uważam się za radną w tym momencie, bo ja w tym biegu pracuję, bo ja młodzież puszczam na 5 km, jestem sędzią dla młodzieży, więc było to przykre. Można by było sprzedać się na całą Polskę w sensie pokazania, co można, ale jest jak jest, my tutaj we własnym sosie się gotujemy, krzyczymy, domawiamy, chodzimy. Proszę Państwa, „Piątkowe Biegi”, jaki jest efekt? Państwo sobie nie zdajecie sprawy, w piątek przychodzi około 200 dzieci, one są wyrwane z blokowisk, z tej biedy, która jest na Świętopełka, Dworcowej, gdzie kolejarze potracili pracę wokół, bo jest to specyficzne miejsce stadion „Kolejarz”, wokół ludzie potracili pracę, jest naprawdę bieda. Proszę zobaczyć w Szkole Podstawowej Nr 3 jakie są dzieci, bo tam najlepiej widać i one wszystkie przychodzą tutaj, my wyrywamy ich z blokowisk i na okres 2-3 godzin jest spokój w blokowiskach, bo jest nas grupa osób starszych, niestety, która to organizuje, pilnuje, bo trzeba z nimi ciągle być. Jedno, co mnie bardzo niepokoi, że właściwie młodzi ludzie nie garną się do takiej pracy społecznej, bo to jest społeczna praca za nic, nie garną się, ja próbuję wciągać już młodsze osoby, ale jest to bardzo trudno, bo młodzi podchodzą do tego „a za ile”. Nie za ile, za chwilę spędzoną z dziećmi, żeby były bezpieczne. Jaki jest efekt potem tych biegów? Przychodzą „Biegi Strażackie” w maju i w mojej grupie na 5 km pojawiają się zawodnicy, już wtedy zawodnicy, którzy brali udział w „Piątkowych Biegach”. Jeżeli jednego roku, chyba to było dwa lata temu, kiedy ze względu na środki odbyły się one jesienią, nie mieliśmy żadnych osiągnięć na 5 km, więc to jest takie przygotowanie. Jednocześnie ja tutaj pracując z tymi dziećmi dzwonię zaraz do Pana Wróblewskiego z „Chojniczanki” z informacja, że przysyłam tego i tego chłopca, czy tę i tę dziewczynkę z rodzicami, bo rozmawiam z rodzicami i te dzieci, które tutaj biegały, potem ćwiczą na „Chojniczance”, czyli konfliktu interesów między dwoma klubami nie ma. My ich tutaj przygotowujemy i ciężko pracujemy społecznie, żeby po prostu te dzieci tam gdzieś się znalazły.

Jeżeli chodzi o tą drugą płytę stadionu, macie Państwo rację, byłaby to piękna płyta, było tam dużo meczy, było straszne zaśmiecenie, oczywiście jak „Chojniczanka” miała tutaj ten stadion, bo Państwo młodsi nie wiem, pewnie nie wiedzą, że onego czasu ten stadion w latach 70-tych miała „Chojniczanka”. Staraliśmy się wielkim wysiłkiem to odebrać i zaczęliśmy to wszystko robić.
Jeszcze mam takie jedno pytanie, Państwo czytacie media różne, lokomotywa „Tymek”, gdzie by ją ustawić. Jak już jesteśmy tutaj w tej grupie, jest to takie gremium, które może podjąć jakąś decyzję, ja już widzę, które miejsce.

· Przewodniczący Andrzej Mielke – ale są wątpliwości, czy w ogóle inwestować w tą sprawę.

· Radna Maria Błoniarz-Górna – ale jesteśmy w takim gronie, że ja się pytam.

· Radny Józef Skiba – lokomotywa fajna rzecz, ale przeniesienie jej i postawienie gdziekolwiek, potem konserwacja od nowa, to mamy remont Klubu załatwiony. Ta lokomotywa nam splendoru nie przyniesie, ja wiem, że to jest zabytek, ale niech ona sobie gdzieś stoi na torach w takim miejscu, gdzie można ją będzie zobaczyć, ale nie róbmy tego. Przecież jaką podstawę trzeba zrobić, żeby takie coś stało, to nie są wcale małe pieniądze, to trzeba torowisko zrobić normalne. Mnie się wydaje, że jeżeli mamy w takie coś wchodzić, to remont Klubu w całości od nowa i jeszcze tamtego boiska w tych kosztach by się zmieścił.
· Wiceprezes Andrzej Górnowicz – mój kolega z Gdyni przenosił lokomotywę z Kościerzyny do Szymbarku, to nie były olbrzymie koszty, jeżeli ktoś zamówi takie proste przesunięcie, to jako gmina się nie wypłacimy, budowa torowiska to straszne koszty, ale jeżeli ktoś zastosuje poduszeczki, które mieliśmy w Straży, przesunięcie lokomotywy i opadnięcie na niskopodwoziówkę. Tylko pytanie którędy? Ja nie mówię, że to ma być, ale to trzeba znaleźć miejsce, gdzie ona ma stać, bo pod wiaduktami nie przejedzie w ogóle. Jednak jest możliwość tańszego przesunięcia, ale nie wiem o co chodzi w konserwacji” Uruchomienie kotła” To na pewno nie jest możliwe, jedynie pomalowanie na zewnątrz, bo kocioł jest wymontowany, ludzie rozkradli.
· Radny Bogdan Kuffel – ja uważam, że my się nie musimy przekonywać o rzeczach oczywistych, Klub „Kolejarz” musi istnieć, to jest sprawa podstawowa. Natomiast uważam, że przejdźmy do konkretów i realiów. Pomysł radnego Skiby jest elementem zasadnym, więc tą drogą po prostu pójdźmy, niech to Wydział Komunalny zrobi, musimy znaleźć środki, innego wyjścia nie ma. Jest to nasz stadion miejski, stadion jest własnością miasta, więc trzeba to niezbędne minimum zrobić w myśl założenia, co powiedział Burmistrz ostatnio na spotkaniu, niech się „Kolejarz” zajmie szkoleniem, pozyskiwaniem sponsorów, a miasto musi, skoro to jest nasz drugi stadion, musimy znaleźć środki i ten pomysł z Wydziałem Komunalnym jest elementem zasadnym. Niech to Wydział Komunalny zrobi w ramach swoich działań, a my spróbujmy to niezbędne minimum środków w przyszłym budżecie znaleźć, żeby ta budowa wreszcie ruszyła, bo tu była słuszna uwaga, że jak ten budynek ulegnie takiej degradacji, że nie da się już nic 
z niego zrobić, to właściwie my wtedy jeszcze większe koszty będziemy musieli ponieść.
· Radny Kazimierz Drewek – tutaj ja widzę wyjście do tej płyty, o której mówimy, jeszcze 
w Wydziale komunalnym dwa, trzy razy w tym roku będą drogi równać i ten walec, który jeździ po tych drogach przysłać już w tej chwili, to byłby najlepszy czas, jest ta ziemia nasiąknięta, żeby on wyrównał tą płytę, bo jak to będzie już latem wyschnięte, to tego się nie da, ale w tej chwili to jeszcze jest do zrobienia, bo ziemia bardzo dużo ma wody i tym walcem, który jeździ na tych gumowych kołach można wszystko ładnie wyrównać i na wiosnę już można treningi prowadzić.
· Radny Rafał Mielecki – wszyscy jesteśmy zgodni co do tego, że remont obiektów „Kolejarza” musi zostać przeprowadzony, to nie wiem, w czym problem, żeby na najbliższej sesji budżetowej znalazła się jakaś wzmianka w planach budżetowych na przyszły rok, żeby znalazły się pieniądze na modernizację tego obiektu, bo wszyscy jesteśmy zgodni co do tego, że ten obiekt jest w stanie opłakanym i każdy rok czekania jeszcze bardziej degraduje ten obiekt. Tak więc co za problem, skoro jest tutaj koalicja rządząca „Program 2014” i Platforma Obywatelska, aby znalazły się pieniądze na ten obiekt. Ile lat trzeba jeszcze na to czekać?
· Przewodniczący Andrzej Mielke – tylko nie róbmy tego politycznie, róbmy to spokojnie.
· Pan Paweł Skiba – jestem trenerem drużyny seniorów i również członkiem Zarządu. Przede wszystkim witam wszystkich i chciałbym taką kwestię bardziej sportową poruszyć. Bardzo mnie cieszy to, że jest zainteresowanie, żeby tutaj ta infrastruktura klubowa się troszkę poprawiła, bo nie ukrywam, że mnie, jako trenerowi i moim kolegom z drużyny, moim podopiecznym będzie też lepiej przebierać się w budynku, który będzie miał nieprzeciekający dach, który będzie maił lepsze okna i tak dalej, ale mnie chodzi też o gestię sportową przede wszystkim współpracy na linii Chojniczanka-Kolejarz, a chodzi mi dosłownie o to, że miasto, z tego, co mi wiadomo, daje pieniążki na szkolenie dzieci i młodzieży zarówno w jednym, jak i w drugim klubie. Przykładowo, dziecko zaczyna grę, mieszkaniec Chojnic zaczyna grę w wieku 8-10 lat obojętnie w jakim klubie, jest szkolone z miejskich pieniędzy i przykładowo takie dziecko po ośmiu, dziesięciu latach jest pełnoletnie, po tych latach, gdzie były dawane pieniążki taki piłkarz po prostu się rozmywa i gdzieś idzie na okoliczną wioskę, albo gdzie indziej grać i po prostu go nie ma. Dla mnie te pieniądze są trochę zaprzepaszczone. Ja już z taką propozycją do Prezesa Klauzo wychodziłem, żeby ci piłkarze, którzy po prostu się nie łapią do Chojniczanki, przyszli grać do Kolejarza i żeby to nie było na zasadzie, że my ich prosimy, to powinno być ich obowiązkiem, jeżeli miasto dawało na ich wychowanie, a wychowanie poprzez sport to nie jest tylko wychowanie sportowe, ale też obywatelskie, to taki zawodnik ma obowiązek wtedy przyjść do Kolejarza. Według mnie to również powinno działać w drugą stronę, jeżeli jakiś zawodnik się szczególnie wybija, a nie od dziś wiadomo, że Kolejarz w miarę dobrze szkoli młodzież i dużo dzieciaków się wybiło, reprezentowało barwy Chojniczanki, to pierwotnym klubem, który ma do niego prawo, jest Chojniczanka. Myślę, że to nie powinno być załatwione tylko między Kolejarzem a Chojniczanką, ale to powinno być, nie wiem, jakoś prawnie urobione, spisane, że tacy zawodnicy, obojętnie w jakim wieku, czy to 9, 10, czy w wieku seniorskim przechodzą między klubami Kolejarz a Chojniczanka, po prostu to jest wymiana. Daję sobie rękę uciąć, może nie dwie, ale rękę uciąć, że Chojniczanka jest dalej dzięki temu na tym poziomie, a może i w przyszłości wyższym, przede wszystkim rezerwy podskoczą wyżej przez dobre szkolenie w dwóch klubach, Kolejarz tutaj nie będzie się tułał po A klasie, ale w końcu, może nie za rok, nie za dwa, może za trzy, a może nawet za dwa podskoczy do V ligi, a być może później do IV i będzie dobrym zapleczem też, a ci, co się po prostu nie połapią tu i tu, wtedy będą mieli dopiero wolną rękę. Powiem tak, jeżeli takie dziecko, czy taki zawodnik wychodzi 
z Klubu Chojniczanka, czy Kolejarz w wieku 18 lat, idzie gdzieś grać na wioskę, to jest ogromny problem zyskania takiego zawodnika z powrotem, jeśli on chce przejść, bo kluby ościenne robią duże problemy, żeby puścić, to po pierwsze. Po drugie, to wszystko są opłaty związkowe, które kluby muszą płacić do Związku za zgłoszenie zawodnika, a rok w rok te opłaty rosną i na przykład mam teraz możliwość, jestem po rozmowach z dwoma zawodnikami, którzy chcą do mnie przyjść z wyższej ligi, ba, jeszcze nie z tego województwa. Po trzecie, ci zawodnicy są wychowankami obu tych naszych klubów i ja będę musiał, nie wiem, stanąć na głowie, żeby załatwić pieniążki na opłatę, żeby ich tutaj zarejestrować w naszym Pomorskim Związku Piłki Nożnej, a tak naprawdę, gdyby to było wszystko uregulowane, to ci zawodnicy by nie musieli gdzieś się tułać, że tutaj teraz wrócić. To jest tylko ten przykład. Chodzi mi o to, żeby usiąść, Prezesi naszego Klubu, Prezesi Chojniczanki, władze miasta i to jakoś uregulować prawnie, żeby tylu dzieciaków nam nie uciekało, na które miasto daje pieniądze, dzieciaków, czy dorosłych. To jest moje takie zdanie i dziękuję za uwagę.
· Prezes Ryszard Słomiński – spuentować to można tylko w taki sposób, im więcej wychowamy sobie młodzieży sami, tym mniejsze stypendia będziemy płacić, a dokładnie Państwo wiecie, jakie pieniądze idą dla zawodników, których musieliśmy pozyskać, dać im mieszkania i dać im pieniądze. Więc to jest oszczędność naprawdę bardzo duża.
· Radny Dariusz Szczepański – tu do trenera pytanie, czy są jakieś w ogóle rozmowy z Klubem „Chojniczanka” podjęte, czy w ogóle usiedliście do stołu, porozmawialiście, tą tematykę przedstawiliście, jak to wygląda, czy oni w ogóle nie chcą rozmawiać?
· Wiceprezes Jacek Zakrzewski– ja może powiem jedną rzecz, sprawa polega na tym, że kluby wymieniając się zawodnikami mogą odstąpić od należnego ekwiwalentu za wyszkolenie i my załatwiając wszystkie te ruchy w obie strony z Chojniczanką nawzajem sobie odstępujemy od tego. W nawiasie rzecz polega na tym, że my Chojniczance darujemy na przykład 2.000 zł, oni nam 600 zł, bo odstępne od klubu, który jest w II lidze, według taryfikatora wynosi 2.000 zł, 
a za zawodnika w tym samym wieku, powiedzmy 12-letniego, który idzie z A klasy jest 600 zł. To jest poza nawiasem, my po prostu nie chcemy blokować młodemu chłopakowi, który chce się rozwijać, uważa, że w Chojniczance się rozwinie lepiej, nie chcemy mu blokować kariery, bo musiałby rok nigdzie nie grać, bo go nie zarejestruje Związek. Poza tym Pan Paweł ma tutaj bardzo dużo racji, to jest temat tak szeroki, ale w tym temacie trzeba też wziąć pewną rzecz, nadrzędność przepisów OZPN-u, czy PZPN-u.
· Pan Paweł Skiba – ja jeszcze tak dopowiem tylko, że bodajże w maju się spotkaliśmy z Prezesem Klauzo, z Prezesem Polasikiem, jeszcze był ówczesny dyrektor Frąckowiak i nawet już mieliśmy gotowe takie podstawowe punkty zawarcia takiej umowy między klubami. Niestety, dyrektor Frąckowiak miesiąc później został pożegnany i temat upadł. Ja latem akurat miałem taki przykład, jak Chojniczanka się tutaj przygotowywała do ligi, że my wchodziliśmy po Chojniczance na trening i często rozmawiałem z Prezesem Klauzo, że chciałbym zawodników, szczególnie z rocznika 1993, 1994, tych juniorów starszych, którzy już nie istnieją, ci młodzi chłopcy gdzieś się rozmyli, że chciałem co najmniej 7 chłopaków do gry. Udało mi się dwóch wyprosić osobiście, żeby tutaj przyszli, nie gdzieś szli na wioskę grać, żeby tutaj przyszli i żeby Prezes Klauzo porozmawiał z pozostałymi. Powiedział, że na nich nie ma wpływu, że i tak zrobią, co chcą, on im nie chce blokować. Właśnie o to mi chodzi, żeby taki zapis powstał, że skoro ten dzieciak był szkolony od 8-ego do 18-tego roku życia, to żeby potem Prezes Chojniczanki mi nie powiedział, że nie ma na to wpływu. Potem dowiaduję się, że pakiet 5 zawodników, których ja chciałem, gra w Brdzie Rytel w B klasie.
· Wiceprezes Jacek Zakrzewski – to jest akurat bolące, że chłopak gra w Chojniczance, czy 
w Kolejarzu do 17-tego, 18-tego roku życia, zaliczy epizod w Unii Klawkowo, mówię to na konkretnym przykładzie, zagra tam sezon, czy dwa, chce wrócić do nas, a Unia Klawkowo chce 600 zł. To jest chyba absurdalne.
· Radny Dariusz Szczepański – jeżeli miasto inwestuje w takiego młodego człowieka od trampkarza, łoży na niego środki własne, szkoli go do seniora, w tym okresie on zmienia klub, przechodzi do Brdy, czy gdziekolwiek, to powinno być gdzieś w zapisie, że faktycznie do wieku seniora powinien reprezentować barwy klubu, w którym został wyszkolony, chodzi o miasto Chojnice, czyli w tym układzie, żeby nie było tak, że za darmo przechodzi i potem trzeba za niego grube pieniądze płacić. Czyli macierzystym klubem powinien być klub, w którym się wyszkolił, czyli Chojnice, czy to Kolejarz, czy to Chojniczanka.
· Przewodniczący Andrzej Mielke – nad tym możemy dyskutować cały dzień, ale my przyszliśmy tutaj porozmawiać o obiektach, o remontach, o działalności klubu i myślę, że dyskusja może w tym temacie zostać zakończona.
Komisja Kultury i Sportu wnioskuje do Pana Burmistrza o ujęcie remontu bieżącego obiektów na stadionie ChKS „Kolejarz” w przyszłorocznym budżecie miasta poprzez zwiększenie środków na remonty w Wydziale Gospodarki Komunalnej i Ochrony Środowiska.

- 7 głosów „za” – jednogłośnie.
Komisja Kultury i Sportu wnioskuje do Pana Burmistrza o ustalenie kwestii prawnej tak zwanego boiska treningowego, znajdującego się przy stadionie ChKS „Kolejarz” celem ponownego przekazania do ChKS „Kolejarz” jako trawiastego boiska treningowego dla obu klubów, działających w tej chwili na terenie miasta Chojnice (ChKS „Kolejarz” i MKS „Chojniczanka”).
- 7 głosów „za” – jednogłośnie.
Ad. 2
W sprawach bieżących poruszono poniższe problemy:

Radny Bogdan Kuffel – Pan Przewodniczący na ostatnim posiedzeniu Komisji zobligował mnie do przygotowania wniosku na podstawie pisma Pana Kazimierza Jaruszewskiego, chodziło o to, żeby zająć się grobami zasłużonych Chojniczan i wniosek brzmiałby w sposób następujący:
Komisja Kultury i Sportu wnioskuje do Pana Burmistrza o zajęcie się problemem grobów zasłużonych Chojniczan na cmentarzu parafialnym i komunalnym w dwóch aspektach:

1. zapłacenie administratorom cmentarzy za miejsca pochówku na kolejne 20 lat:

2. znalezienie środków finansowych na godne utrzymanie tych grobów – mogił.
- 7 głosów „za” – jednogłośnie.
Przewodniczący Andrzej Mielke – na ostatniej sesji Rady Miejskiej dostaliśmy delegację od Rady Miejskiej, dotyczącą wypracowania wystąpienia do Prezesa Zarządu PZPN odnośnie zachowania delegata PZPN w trakcie meczu pomiędzy Chojniczanką Chojnica z Jarotą Jarocin w dniu 10 listopada 2012r.

· Radna Maria Błoniarz-Górna – list taki postarałam się przygotować i w tej chwili odczytam jego treść – w załączeniu.

· Radny Rafał Mielecki – w kwestii formalnej, w treści jest antysemickich i rasowych, to jest praktycznie to samo.

· Radna Maria Błoniarz-Górna – nie, to są zupełnie inne rzeczy te dwa wyrażenia. Opierałam się na przepisach PZPN-u i tak to jest tam zapisane.

· Przewodniczący Andrzej Mielke – proponuję przegłosować treść tego listu w takim brzmieniu, jak odczytała Pani radna i przekazujemy nasze przegłosowane wystąpienie do Burmistrza Miasta.

W wykonaniu zalecenia XXVI sesji Rady Miejskiej, odbytej w dniu 26 listopada 2012r, Komisja Kultury i Sportu w załączeniu przedkłada wypracowane wystąpienie do Pana Prezesa PZPN dotyczące wyjaśnienia zachowania delegata PZPN w trakcie meczu pomiędzy Chojniczanką Chojnice a Jarotą Jarocin w dniu 10 listopada 2012r.
Przewodniczący Andrzej Mielke – wyczerpaliśmy w tym momencie wszystkie tematy, zapraszam członków Komisji do dokonania wizji lokalnej obiektów Chojnickiego Klubu Sportowego „Kolejarz”.

Z uwagi na wyczerpanie porządku posiedzenie Komisji zakończono.
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